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  Część I.


  Rozdział I. Uroczystość wPałacu.
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  Jenerale, nowa depesza.


  —Zkąd?


  —ZTomska.


  —Czy komunikacya ztem miastem przecięta?


  —Tak jenerale, od wczoraj.


  —Co godzina posyłać telegram do Tomska, imnie dokładnie owszystkiem uwiadamiać.


  —Dobrze jenerale – odparł pułkownik K*.


  Wyrazy te zamienione zostały ogodzinie 2-ej rano, kiedy uroczystość dochodziła swego najwyższego blasku.


  W czasie wieczoru, muzyka pułku Preobrażeńskiego iPawłowskiego nieustannie wykonywała najpiękniejsze polki, mazury iwalce. Pary tancerzy itancerek snuły się po wytwornych salonach pałacu, stojącego zaledwo wodaleniu kilku kroków od „starego kamiennego domu” gdzie tyle strasznych dramatów odbywało się niegdyś, aecha których rozbudziły się właśnie tej nocy, głusząc motywa kadrylów.


  Było wtem coś olśniewającego.


  Wielki salon, najwspanialszy ze wszystkich wtym pałacu, służył orszakowi dostojników ikobiet pysznie strojnych, za odpowiednią oprawę ich wspaniałości. Bogate złocone sklepienie, ręką czasu nadwerężone, zdało się gwiazdzistem oświetleniem. Złotogłowia portyer ifiranek, spadające wciężkich fałdach, mieniły się jaskrawemi barwy, łamiąc się gwałtownie na rogach ciężkiej materyi.


  Przez szyby wielkich obłąkowatych okien, światło salonów lekko przyćmione zasłonami, wydawało się na zewnątrz jakoby odbiciem pożaru, tworząc żywe przeciwstawienie zciemnościami nocy, otaczającemi ten pałac błyszczący. Sprzeczność ta zajmowała uwagę osób nie tańczących. Umieściwszy się wframugach okien, mogli dojrzeć kilka dzwonów, rysujących się niepewnie wśród cieniów. Pod rzeźbionymi balkonami, przechadzały się liczne, milczące, zkarabinem na ramieniu placówki, których spiczaste szyszaki zdawały się zakończone kitą ozapince płomiennej, od blasku świateł na zewnątrz wychodzących. Słyszeli także kroki patroli, wybijających takt na płytach kamiennych, dokładniej może, niż nogi tancerzy na posadzce salonów. Od czasu do czasu warta powtarzała hasło, czasami zaś trąbka na apel mięszając się zdźwiękami orkiestry, łączyła swe czyste tony do harmonii ogólnej.


  Niżej jeszcze, przed fasadą, ciemne massy rysowały się na wielkich ostrokręgach światła, wychodzącego zokien pałacu. Były to statki na rzece, której wody oświetlone drgającym płomieniem kilku latarni okrętowych, obmywały pierwsze podmurowania tarasów.


  Główny bohater balu, to jest wydający tę uroczystość, którego pułkownik K* tytułował jenerałem, był po prostu ubranym wmundur gwardyjski strzelców. Nie była to przesada, ale przyzwyczajenie człowieka obojętnego na przepych ipozór. Ubiór więc jego tworzył żywą sprzeczność zwytwornymi kostyumami, snującymi się wokoło niego.


  Postać ta wysoka, twarzy przyjemnej ispokojnej, jednak zchmurą zamyślenia na czole, przechodziła kolejno od jednej do drugiej gruppy, ale mówiła mało, anawet zdawała się nie wiele zwracać uwagi tak na wesołe dowcipy zaproszonej młodzieży, jako też na słowa poważniejsze wysokich dygnitarzy lub członków ciała dyplomatycznego Europy. Dwóch czy trzech ztych biegłych polityków- – fizyognomistów zurzędu – zauważyło na twarzy gospodarza, pewien objaw niepokoju. Przyczyny jego nie mogli odgadnąć, ale żaden nie odważył się zapytać. Wkażdym razie nie ulegało wątpliwości, że oficer gwardyi tajemnicą swą nie chciał zakłócać uroczystości. Ożywienie iwesołość balu ani na chwilę nie zbladły.


  Jednakże pułkownik K*, odawca depeszy zTomska, czekał na rozkaz odalenia się, aoficer nie przerywał milczenia. Wziął telegram, przeczytał, czoło jego więcej się jeszcze zachmurzyło. Nawet mimowolnie chwycił za rękojeść szpady, potem oczy zasłonił na chwilę. Możnaby sądzić że blask światła go raził, iże szukał ciemności aby mógł lepiej wsamego siebie spojrzeć.


  —Tak więc – powiedział, odprowadziwszy pułkownika do framugi okna – od wczoraj nie mamy żadnych wiadomości.


  – Żadnych, inależy się lękać, że wkrótce depesze nie będą mogły już przebyć granicy syberyjskiej.


  —Ale wojska zAmuru iIrkutska, jako też zZabajkalia, otrzymały rozkaz natychmiastowego wymarszu.


  —Rozkaz ten wyprawiony ostatnim telegramem jaki mogliśmy przesłać za jezioro Bajkalskie.


  —Czy zzarządami Jenissejska, Omska, Semipałatyńska iTobolska, wciąż jesteśmy wbezpośredniej komunikacyi, od chwili wkroczenia?


  —Tak jenerale, nasze depesze dochodzą ich, aobecnie mamy pewność, że tatarzy nie posunęli się za Irtysz iObi.


  —Milczeć otem wszystkiem!


  Poczem skłoniwszy się głęboko, pułkownik zniknął wtłumie iwkrótce opuścił salony bez zwrócenia na to niczyjej uwagi.


  Oficer zaś stał chwilę zamyślony, potem zbliżał się do rozmaitych towarzystw, zebranych wkilku punktach salonu, iwtedy twarz jego znów wyrażała najzupełniejszy spokój.


  Jednakże ważne wypadki wskutek których odbywała się powyższa rozmowa., nie były tak zupełnie nieznanemi, jak sądził oficer gwardyjski ipułkownik K*. Nie mówiono otem urzędownie, to prawda, ale kilku dygnitarzy wiedziało mniej więcej dokładnie owypadkach. Wkażdym razie, otem czego się może zaledwo domyślano, ao czem nie mówiono wcale, nawet wciele dyplomatycznem, rozmawiało dwóch zgości, nie odznaczających się ani mundurem, ani orderem żadnym na, azdający się mieć wiadomości dosyć dokładne.


  Jeden ztych ludzi był Anglikiem, drugi Francuzem; obydwaj szczupli, wysokiego wzrostu, jeden brunet, jako południowiec zProwancyi, ­ – drugi rudy jak prawdziwy gentleman zLancashire. Anglo-Norman, sztywny, zimny, powolny, oszczędny wruchach isłowach, zdawał się mówić irozprawiać tylko pod naciskiem sprężyny, wrównych przestankach działającej. Francuz przeciwnie, żywy, ruchliwy, jednocześnie mówił ustami, wzrokiem, rękami, posiadający dwadzieścia sposobów odmalowania swej myśli, kiedy tymczasem jego słuchacz zdawał się mieć tylko jeden wyraz niezmiennie wystereotypowany wmózgu.


  Te ich sprzeczności fizyczne byłyby uderzyły najnędzniejszego wświecie fizyonomistę; badacz zaś popatrzywszy zbliska na dwóch cudzoziemców, byłby określił wkrótkości tę ich sprzeczność słowami: że Francuz „cały był wzrokiem” Anglik „cały uchem”.


  W istocie przyrząd optyczny jednego znich wskutek częstego użycia., szczególniej był udoskonalonym. Czułość iruchliwość jego błonki ocznej, wyrównywała czułości jednego ztych czarodziejów, rozpoznających kartę, wkrótkiej chwili zbierania, albo poprostu zułożenia kratki niedostrzegalnej dla innych oczów. Francuz ten posiadał więc wnajwyższym stopniu dar tak zwanej „pamięci ocznej”


  Anglik przeciwnie, zdawał się wyłącznie stworzonym do słyszenia isłuchania. Skoro jego organ słuchu uderzony został jakim dźwiękiem, niezapominał go więcej iw dziesięć, dwadzieścia lat poznał go wśród tysiąca.


  Uszy jego nie posiadały, ma się rozumieć, zdolności poruszania się jak uszy zwierząt opatrzone trąbkami słuchowemi; ale ponieważ uczeni zawyrokowali, że uszy ludzkie są „prawie” nieruchome; możnaby twierdzić że uszy naszego Anglika, prostując się, skręcając wprawo ilewo, usiłowały pochwycić dźwięki zaledwo dosłyszalne.


  Tutaj należy powiedzieć, że ta doskonałość wzroku isłuchu utych dwóch ludzi, służyła im wybornie, bo Anglik był korespondentem Daily Telegraph, Francuz zaś korrespondentem… Jakiego dziennika lub jakich dzienników, nie mówił nigdy, askoro go pytano odpowiadał żartobliwie, że korespondował ze swoją „kuzynką Magdaleną”. Wgruncie, Francuz ten pozornie tak lekki, był bardzo przebiegłym ibystrym. Rozprawiając na wszystkie strony, być może dla pokrycia swej chęci dowiedzenia się czegoś, nigdy się nie zdradzał. Sama jego gadatliwość służyła mu doskonale, był on prawdopodobnie więcej milczący iskryty od swego kolegi zDaily Telegraph.


  Jeżeli uczestniczyli na balu wnocy z15 na 16 Lipca, uczestniczyli jako dziennikarze dla tem większego zbudowania czytelników.


  Zbytecznem byłoby mówić, te ludzie ci namiętnie kochali swoje powołanie, rzucali się ze zręcznością łasicy, na nowiny najmniej przewidziane, żadna przeszkoda nie była zdolną ich przerazić, posiadali niezmiernie zimną krew irzeczywistą odwagę ludzi swego fachu. Prawdziwi łowcy polujący na wiadomości, przeskakiwali płoty, przebywali rzeki, przesadzali zapory znieporównanym ogniem biegunów czystej krwi, co chcą stanąć „pierwszym” lub „zginąć”.


  Dzienniki nie żałowały im pieniędzy, – najlepszego, najpewniejszego inajdoskonalszego środka zdobywania wiadomości, po dziś dzień światu znanego. Należy dodać na ich pochwałę, że nigdy nie wglądali iniewdzierali się za mury prywatnego życia, adziałali tylko kiedy interesa towarzyskie lub polityczne tego wymagały, Słowem byli tak zwanymi „reporterami politycznymi iwojennymi”.


  Korrespondent francuzki nazywał się Alcyd Jolivet; Harry Blonnt, angielski. Spotykali się po raz pierwszy, na uroczystości wpałacu, zktórej mieli dać sprawozdanie do swoich dzienników. Niezgodność charakterów, połączona zzazdrością dziennikarską, nie mogła obudzić sympatyi wzajemnej. Jednak zamiast unikać, szukali się raczej, pragnąc przeczuć wiadomości dnia tego. Byli to dwaj myśliwi, polujący na jednem territoryum zjednaką ostrożnością. Co jednemu brakowało, zkorzyścią mogło być wyciągnięte od drugiego, wwspólnym więc interesie potrzebowali się widzieć iporozumieć.


  Tego więc wieczoru obydwaj czatowali. Wistocie, coś było wpowietrzu.


  —Gdyby to nawet było tylko przelotem kaczek – mówił do siebie Alcyd Jolivet – warte jednego strzału.


  Dwaj korrespondenci rozmawiali zsobą, właśnie wkilka chwil po wyjściu pułkownika K*, usiłując wymacać się wzajemnie.


  —Doprawdy, panie, uroczystość ta jest cudowną! – powiedział ujmująco Alcyd Jolivet, rozpoczynając rozmowę tem zdaniem prawdziwie francuzkiem.


  —Wspaniałą! telegrafowałem to już – odparł zimno Harry Blonnt, używając tego wyrażenia wyłącznie poświęconego uwielbieniu przez obywatela Królestwa Zjednoczonego.


  —Jednak – dodał Alcyd Jolivet – jednocześnie czułem się wobowiązku oznajmić mojej kuzynce…


  —Pańskiej kuzynce? – powtórzył Harry Blonnt zadziwiony, przerywając swemu koledze.


  —Tak – ciągnął dalej Alcyd Jolivet – mojej kuzynce Magdalenie. Znią to korresponduję. Kuzynka moja lubi dobrze ispiesznie być powiadamianą! Sądziłem się więc wobowiązku donieść jej, że podczas uroczystości jakaś chmura zdawała się obciążać czoło jenerała.


  —Mnie zaś wydał się promieniejącym – odrzekł Harry Blonnt, pragnący może ukryć swe przekonanie wtej mierze.


  —Inaturalnie kazałeś mu „promienieć” wszpaltach Daily Telegraph!


  —Rozumie się.


  —Są ludzie umiejący wnajkrytyczniejszych chwilach zachować pozory spokoju.


  —Czego wcale nie dokazał nasz gospodarz, kiedy pułkownik zawiadomił go, iż komunikacya przerwana między granicą aIrkutskiem.


  —Ah! to pan wiesz otem?


  —Doskonale.


  —Mnie, trudno byłoby wiedzieć, ponieważ ostatni mój telegram poszedł do Udinska – zauważył zpewnem zadowoleniem Alcyd Jolivet.


  —Mój zaś do Krasnojarska tylko – powiedział Harry Blonnt.


  —Azatem musisz pan wiedzieć także orozkazach wysłanych do armii wNikołajewsku?


  —Tak panie, wiem otem równocześnie zchwilą wysłania telegrafu do Kozaków Tobolskich, aby się koncentrowali.


  —Najszczersza prawda panie Blonnt, zamysły te imnie były znane, awierz mi, że kuzynka moja wielu rzeczy jutro się dowie.


  —Właśnie jak czytelnicy Daily Telepraph, panie Jolivet.


  —Otóż to: kiedy się wszystko widzi!…


  —Isłyszy co się mówi!…


  —Interesująca, warta śledzenia kampania, panie Blonnt.


  —To też śledzić ją będę, panie Jolivet.


  —Wtakim razie spotkamy się może na territoryum mniej bezpiecznem od salonowej posadzki!


  —Mniej pewnem, tak, ale…


  —Ale też imniej śliskiem – odparł Jolivet, który podtrzymał swego kolegę wchwili, kiedy ten tracił równowagę odalając się.


  Na tem, dwaj koledzy rozstali się, zadowoleni, że jeden drugiego wniczem nie wyprzedził. Wistocie obaj zarówno grali.


  W tej chwili drzwi prowadzące do wielkich salonów otwarły się. Tam stało kilka obszernych stołów zprześliczną zastawą, zlotem iporcelaną obciążonych. Na stole środkowym przeznaczonym dla wyboru towarzystwa, błyszczał niezmiernej wartości serwis, sprowadzony zfabryk londyńskich, wokoło zaś tego arcydzieła sztuki jubilerskiej, odzwierciadlały się, pod blaskiem przepychu, tysiące sztuk najcudniejszego serwisu jaki kiedykolwiek wykonały rękodzielnie wSevres.


  Zaproszeni skierowali swe kroki ku sali jadalnej.


  W tej samej chwili pułkownik szybko podszedł do oficera strzelców.


  —Icóż? – zapytał tenże żywo, tak samo jak pierwszą razą.


  —Telegramy nie przechodzą już za Tomsk.


  —Kuryera natychmiast!


  Oficer opuścił salon, wyszedł do przyległego pokoju. Byłto gabinet pracy, bardzo skromnie starym dębem umeblowany, położony wrogu pałacu. Kilka obrazów, między inne mi kilka zpodpisem Horacego Vernet’a, wisiało na ścianie.


  Oficer szybko otworzył okno, iodetchnął stanąwszy na obszernym balkonie, powietrzem orzeźwiającem pięknej nocy lipcowej.


  [image: obrazek]


  Oczom jego, oświetlone promieniami księżyca ukazały się mury ufortyfikowane, wpośrodku których wznosiły się dwie katedry, trzy pałace iarsenał. Wokoło tego opasania wyraźnie rysowały się trzy miasta: Kitaj-Gorod, Biełoj-Gorod, Zemlianoj-Gorod, rozległe cyrkuły europejskie, tatarskie lub chińskie, nad niemi wznosiły się wieże, dzwony, minarety, kopuły trzechset kościołów, zzatkniętemi srebrnemi krzyżami. Wmałej rzece płynącej krętem korytem gdzieniegdzie odbijały się promienie księżyca. Całość tworzyła ciekawą mozajkę różnokolorowych budynków wobwodzie dziesięcio milowem.


  Rzeka ta była to Moskowa, miasto Moskwa, mur ufortyfikowany Kremlin.


  Rozdział II. Tatarzy.


  Jeżeli jenerał tak nagle opuścił salony pałacu, wchwili kiedy uroczystość kipiała wcałym blasku, uczynił to dla tego, iż ważne wypadki spełniały się podówczas za granicami Uralu. Nie ulegało już wątpliwości, iż groził napad tatarów.


  Rossya azyatycka albo Syberya zajmuje przestrzeń pięciuset sześćdziesięciu mil iliczy około dwóch milionów mieszkańców. Ciągnie się ona od gór Uralskich, oddzielających ją od Rossyi Europejskiej, aż do wybrzeży oceanu Spokojnego. Na południe graniczy zTurkestanem icesarstwem Chińskiem; na północ zoceanem Lodowatym od morza Kara do cieśniny Behringa. Dzieli się ona na gubernie albo prowincye, jako to: Tobolską, Jenisejską, Irkutską, Omską iJakutską; na dwa główne obwody: Ochocki iKamczacki, posiada dwa kraje podległe dziś panowaniu Rossyi: kraj Kirgizów iCzukczów.


  Ogromna ta przestrzeń stepowa, zawierająca przeszło sto dziesięć stopni od wschodu na zachód, jest zarazem miejscem deportacyi winowajców.


  Dwaj jenerał-gubernatorowie reprezentują tutaj najwyższą władzę. Jeden znich ma swoją rezydencyę wIrkutsku stolicy Syberyi zachodniej. Rzeka Czumna wpadająca do rzeki Jenisieju, przedziela obiedwie Syberye.


  Żadna droga żelazna nie przecina jeszcze olbrzymich tych płaszczyzn, pomiędzy któremi znajdują się ibardzo urodzajne. Żaden gościniec nie czyni kunkurencyi kopalniom, co sprawia, iż na znacznej przestrzeni wnętrze gruntów syberyjskich, bywa bogatsze od powierzchni. wlecie jeżdżą tam kibitkami itelegami; sankami wzimie.


  Jedyna kommunikacya, ale kommunikacya elektryczna, łączy granicę wschodnią zzachodnią Syberyi, za pośrednictwem drutu, przeszło ośm tysięcy wiorst długiego. Wyprowadzony zUralu, przechodzi on przez Ekaterynburg, Kassimów, Tiumeń, Iszim, Omsk, Elamsk, Koływań, Tomsk, Krasnojarsk, Niżnyj-Udińsk, Irkutsk, Wierch-Nerczysk, Strelińsk, Ałbazyn, Błagowieszczeńsk, Radde, Orłowskaya, Aleksandrowskoe, Nikołajewsk, ipobiera sześć rubli dziewiętnaście kopiejek, za każdy wyraz idący na ostatnią stacyę. ZIrkutska przeprowadzona jest linia do Kiachty na granicy mongolskiej, ztamtąd zaś po trzydzieści kopiejek za wyraz, poczta przesyła depesze do Pekinu wciągu dni czternastu.


  Ta to właśnie linia zEkaterynburga do Nikołajewska została przerwana, co zrodziło obawę, aby pewna część kirgizów nie przyłączyła się do tatarów.


  Kirgizi dzielą się na trzy hordy: wielką, małą iśrednią, liczą około czterechkroć sto tysięcy „namiotów” co znaczy dwa miliony dusz. Ztych rozmaitych pokoleń, jedne są niepodległe, drugie uznają władzę bądź Rossyi, bądź chanów zChiwy, Kokondu iBuhary, to jest, najgroźniejszych naczelników wbyłym Turkestanie. Horda średnia, najbogatsza inajliczniejsza zarazem; obozy jej zalegają całą przestrzeń od Sara-Su, Irtyszu, wyższego Iszim, Jeziora Hadisang ijeziora Aksakal. Wielka horda. zajmująca okolice na wschód średniej, ciągnie się do gubernii Omskiej iTobolskiej. Gdyby więc ludy te uległy tatarom, byłoby to szkodą Rossyi azyatyckiej, azarazem rozdzieleniem Syberyi na wschód Jenissieju.


  Prawda, że Kirgizi ci, niewprawni wsztuce wojennej, są raczej rabusiami izłodziejami karawn, aniżeli regularnym żołnierzem. Tak jak to powiedział P. Lewszyn, „ścieśniona kolumna, albo czworobok dobrej piechoty, może stawić czoło dziesięćkroć przenoszącej liczbie Kirgizów, ajedna armata może znieść przerażającą ich liczbę”.


  Tak, ale potrzeba aby czworobok dobrej kawaleryi przybył do kraju, aby armata opuściła prowincye rossyjskie, oddalone odwa do trzech tysięcy wiorst. Oprócz tego zwyjątkiem drogi prostej łączącej Ekaterinburg zJrkutskiem, stepy często bagniste, niełatwe do przebycia, iniewątpliwie upłynęłoby kilka tygodni, zanim wojska rossyjskie byłyby wstanie odeprzeć hordy tatarskie.


  Omsk, jest środkowym punktem organizacyi wojskowej wzachodniej Syberyi, przeznaczonej dla utrzymania wposłuszeństwie ludności kirgizkiej. Tam są granice, które te ludy koczujące niezupełnie poddane, niejednokrotnie znieważyły. Linia kolonii wojskowych, to jest ta gdzie byli rozłożeni eszelonami kozacy od Omska do Semipałatyńska, była wkilku miejscach przerwaną. Oprócz tego należało się obawiać, aby „wielcy sułtani” zarządzający obwodami znaczniejszemi Kirgizów, nie przyjęli dobrowolnie lub przymusowo zwierzchnictwa tatarów, tak jak oni muzułmanów.


  W istocie, już oddawna Tatarzy turkestańscy aszczególniej zBuhary, Chiwy, Kokandu iKunduzy, usiłowali zarówno siłą jak przekonaniem, uwolnić hordy kirgizkie od panowania Rossyjskiego.


  Kilka słów otych Tatarach.


  Tatarzy należą wyłącznie do dwóch różnych rass, do rasy kaukazkiej imongolskiej.


  Rasa kaukazka jest ta, powiedział Abel de Rémusat „którą europejczykowie uważają jako typ piękności naszego rodzaju, bo wszystkie ludy tej części świata mają swój rodzaj”; łączy pod jedno zwierzchnictwo Turków ikrajowców szczepu perskiego.


  Do rassy czysto mongolskiej liczą się: Mongołowie, Mandżurowie iTybetanie.


  Tatarzy podówczas zagrażający, byli zrassy kaukazkiej iwyłącznie zajmowali Turkestan. Obszerny ten kraj dzieli się na rozmaite państwa, zarządzane przez chanów, ztąd nazwa chanat. Głównymi chanami są: Buchara, Kokand, Kunduz etc.


  W tej epoce najważniejszym inajgroźniejszym chanem był chan zBuhary. Rossya już kilkakrotnie prowadziła wojnę zjego dowódzcami, którzy wosobistym interesie, dla nałożenia swego jarzma, popierali niezależność Kirgizów. Obecny naczelnik Feofar-Chan:, wstępował wślady swoich poprzedników.


  Chanat Buhary, ciągnie się zpółnocy ku południowi, pomiędzy trzydziestym siódmym aczterdziestym pierwszym równoleżnikiem, aod wschodu na zachód pomiędzy sześćdziesiątym pierwszym asześćdziesiątym szóstym stopniom długości, to jest: zajmuje powierzchnię około dziesięciu tysięcy mil kwadratowych.


  W państwie tem, ludności jest dwa miliony pięćkroć sto tysięcy mieszkańców, wojska sześćdziesiąt tysięcy, podczas wojny wtrójnasób zwiększonego itrzydzieści tysięcy kawaleryi. Jest to kraina bogata wprodukta zwierzęce, roślinne, mineralne, powiększona przyłączeniem ziemi Balkh, Aukoi iMeimaneh. Posiada dziewiętnaście miast znaczniejszych. Buhara otoczone murem, na przestrzeni ośmiu tysięcy mil angielskich, najeżone wieżami, osada sławna wsławiona przez Avicennesów iinnych uczonych Xwieku, uważaną jest za ognisko nauki muzułmańskiej iliczoną do najsławniejszych wAzyi środkowej; Samarkanda posiadająca grób Tamerlana isławny pałac gdzie chowają niebieski kamień, gdzie każdy nowo-obrany chan powinien siedzieć; broni go niezmiernie silna warownia; Karszi opasane potrójnym murem, leży woazie, otoczonej bagniskami, przepełnionemi żółwiami ijaszczurkami, prawie niezdobyte; Czerdżoui, prawie przez dwadzieścia tysięcy dusz bronione; nakoniec Katta-Kurhan, Nourata, Djizah, Paikande, Karakoul, Khouzar etc., składają zbiór miast trudnych do zdobycia. Chanat Buhara opasany górami, odosobniony przez stepy, jest państwem prawdziwie groźnem iRossya musiała przeciw niemu znaczne siły wystawić.


  Zarządzał wtedy tym krajem Tataryi dumny idziki Feofar. Polegając na innych chanach – głównie na chanie zKokandu iKunduzy, wojownikach strasznych ichciwych łupieztwa, gotowych rzucić się na przedsięwzięcie przyjemne instynktom tatara, – wspomagany przez wszystkich dowódzców hord środkowych Azji, stanął na czele najścia. Wkroczył do obwodów Semipałatińskich, ikozacy wzbyt małej liczbie znajdujący się na tym punkcie, musieli cofnąć się. Rabując, burząc, zaciągając do wojska poddających się, biorąc do niewoli opierających się, przechodzili zjednego miejsca do drugiego, zcałym taborem władzcy wschodniego, mogącym być nazwanym domem obywatelskim, jego żonami iniewolnicami – wszystko to zczelnością Gengis-Chana nowożytnego.
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